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D rukarz o f fse to w y  i j e g o  farb y.
By zostać m aszy n is tą  offsetow ym , n a  to nie w y­

starcza  opanow anie m echan izm u m aszyny. W tym  
p rzypadku  nie potrzebow anohy zlecić obsługę m aszy­
ny  tej m aszyniście k am ien io -d ru k arsk iem u , m ożnaby 
pracę tę przydzielić np. ślusarzow i lub osobie obznaj- 
m ionej z m echanizm em  m aszyny. D rukarz  offsetowy 
m usi być przedew szystk iem  dobrym  znaw cą wszel­
k ich  farb, by k w a lita ty w n ie  i k w an ty ta ty w n ie  mógł 
zdobyć w yżynę w p ra s y  swej.

Jeżeli p ra c a  jego m a  być w ydajną , natenczas m u ­
si on już n a  w stępie poznać cel i ch a ra tk e r odnośnego 
d ru k u . M usi on być p racow nik iem  m yślącym , pon ie­
waż szem atyczna p raca  z góry w yklucza u d an ie  się 
dzieła jego.

P rzy  w yborze farb' uw zględnić przedew szystk iem  
trzeba cel zam ów ionego d ru k u . B yłoby w zupełnem  
przeciw ieństw ie, gdybyśm y np. do w y k o n an ia  d ru k u  
u lo tk i zużyli najdroższych  św ietlnych  farb. Uwzględ­
nić rów nież trzeba stronę kup iecką , poniew aż znaną 
je s t rzeczą, że przy  k a lk u lac ji b arw nych  d ruków  w y­
n ik  tejże w ykazuje n ieraz pow ażne m inus. Poniew aż 
czyste fa rby  offsetowe są nadzw yczaj drogie, po leca 
się więc w tym  w y p ad k u  w ięcej ostrożności.

K onsystencja  czyli gęstość farby, k tó rą  przezna­
czam y do użycia, d o sto so w an a  m usi być do pap ieru , 
rów nież i do c h a rak te ru  zam ów ionego d ru k u . P rzy 
d ru k u  offsetow ym  p u n k t ten  je s t nadzw yczaj w aż­
nym , ponieważ! osiągam y tu  rozłożenie kolorów ' przez 
d ru k  pośredni. Z naną  chyba je s t rzeczą, że przez 
rozłożenie kolorów  fa rb a  pełnię kolorów  trac i. W  pe­
w nej m ierze s ta ran o  się ty m  n iedom agan iom  zapo­
biec przez nowsze w ięcej skoncen trow ane farby. Jed ­
nakże fa rb a  n a jp e łn ie jsza  nie będzie odpow iednią, je­
żeli przy n ie j zużyjem y dodatków , k tóre, n ie ty lko  że 
nie p rzyn iosą  żadnego pożytku, ale jeszcze spraw ę po ­
garszają . P rzy  farbach , k tó re  m a ją  się uw ydatn ić  
w pełnej głębi, zapobiec trzeba dodatków  p as ty  i po­
kostu , k tó re  ją  ro zc iąg a ją  i roz luźn iają .

N ajlepszem i śro d k am i rozcieńczającem u d la  farb  
offsetow ych są specjalne offsetow e olejk i d ru k a rsk ie ,

k tó re  bardzo m in im aln ie  użyte, doprow adzą nas do 
życzonych w yników . D rukarz  offsetow y w inien  się 
więc s ta rać  rów nież o to, by fa rb y  były jak  najw ięcej 
roz ta rte , m in im aln ie  ciągnące. P rzypuszczenie nasze, 
że okaże się b rak  łączn ika m iędzy fa rb ą  a papierem , 
jeżeli t y l k o  dodam y o łeju  d ru k arsk ieg o , je s t już 
n ieracjonalne, poniew aż w  offsetow ych o lejach  d ru ­
k a rsk ich  już zaw arte  są ingred jencje, zapobiegające 
zac ieran iu  się farb  po w yschn ięciu  d ru k u . F a rb y  off­
setowe już w fabryce rozcierane byw ają  najlepszym  
pokostem , będącym  już częścią łączną. O liwa do sm a­
ro w an ia  m aszyn, ta k  często u ży w an a przez d ru k a rza  
do rozcieńczenia farby, je s t w praw dzie środkiem  po­
m ocniczym , jed n ak  nieodpow iednim  dla prac  kw ali- 
ta tyw nych , poniew aż oliw a ta  bardzo łatw o przebija  
przez pap ier, a  p ły ta  offsetow a przedw cześnie n isz­
czeje.

S pecja lną  opieką otoczyć m usim y  d ru k  n a  niepo- 
pokostow anym  papierze głazow ym , n iedostatecznie 
k lejonym , poniew aż przy  szybkim  biegu m aszyny  off­
setow ej d ru k a rz  zm uszony będzie farbę tak  dalece 
rozcieńczyć, że strac i ona nareszcie pełnię koloru.

W ażnym  rów nież je s t w ybór farb  odnośnie do ich 
trw ałośc i św ietlnej. C hrom o-obrazy, osiągn ięte  za po­
m ocą au to ty p ji, rów nież i p lak a ty , będące w ystaw io ­
ne d z ia łan iu  św iatła , nie m ogą być d rukow ane fa rb a ­
m i, k tó rych  żywość o s iąg n ię ta  jes t za pom ocą b arw ­
n ik a  a n i l i n o w e g o .  Po k ró tk im  czasie zgubiłyby 
swe żywe piękno. Rów nież niei wolno nam  m ieszać fa r­
by anilinow e z fa rb am i ziem nem i, poniew aż p an u je  
obaw a, że one się n a  papierze rozk ładają . Kolor b ru ­
n a tn y , sk ład a jący  -się z T erra  d i S ienna i czerw onej 
fa rby  an ilinow ej z dodatk iem  niebieskiego i czarnego, 
w czasie d ru k u  w ydaje się nam  p ięknym , podczas 
gdy  po u schn ięc iu  p rzy b ie ra  ko lor straszny .

Użycie farb  anilinow ych jes t nie tylko d la  p racy  
sam ej niebezpiecznem , ale i z p u n k tu  techniczno-dru- 
karsk iego  w ykazuje n iejedne niedogodności. D ruk 
p łask i je s t m an ip u lac ją  chem iczną, przy k tó ry m  to 
procesie w oda odgryw a rolę głównego czynnika, nie 
dającego  się tu ta j wykluczyć. F arb y  an ilinow e w y­
w ołu ją  podczas d ru k u  w łączności z w odą często sil­
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ne tonow anie, co u tru d n ia  i p rzed łuża pracę. U w i­
docznia się to coraz siln iej w tem , że barw n ik  roz­
cieńczony pokostem , jest za lepkim , a łączność m ię- ' 
dzy tem i su b stan c jam i je s t n iedostateczna. Spostrzec 
to m ożna po n ienależy tem  ro zc ieran iu  farby, a n a d ­
zwyczaj isilnie u jaw n ia  się to przy  fa rb ach  an ilin o ­
wych. N iedogodność tę u su n ąć  m ożna przez m ożli­
w ie najm niejsze  naw ilgn ien ie. Do osiągn ięc ia  tonów  
lekk ich  farby  an ilinow e są nieodpow iednie, poniew aż 
przy w yłożeniu  d ru k u  n a  św iatło  dzienne zn ik łaby  
żywość barw , a pozostały  ko lo r m iałby  w ygląd brzyd­
k i i łam any .

Do p rac  w szelkich, rów nież i p lakatów , k tó re są 
w ystaw ione n a  św iatło  dzienne, używ ać w inn iśm y 
tylko farby  dobre św ietlno trw ałe . N ieste ty  b rak  tym  
farbom  życia i ognia. K orzystniej będzie więc d la 
n ie jednej pracy , jeżeli w y k o n an a  będzie m niej żyw ą 
farbą, zachow ującą jed n ak  sta le  swój p ierw o tny  kolor.

M am y cały  szereg farb , m niej lub  w ięcej św iatło- 
trw a łych , k tó re  użyć m ożna do d ru k u  offsetowego.
Z farb  w ypróbow anych , ko lo ru  czerwonego, polece­
n ia  godne są: czerw ień ha lenzerow ska, k a rm in  p ra ­
wdziwy, czerw ień p raw dziw a, czerw ień m onpolow a, 
cynobr i czerw ień h am b u rsk a ; z m niej trw a ły ch : ge- 
rą n ju m , lak  szk a rła tn y , lak  sz tu tgardzk i i, inne. P rzy  
użyciu  cynobru  p o leca  się n a jw ięk szą  ostrożność przy 
d ru k u  z p ły t cynkow ych, poniew aż zaw artość  ołowiu 
w cynobrze m a skłonność łączen ia się z p ły tą  cynko­
w ą i pow oduje późniejsze jej oksydow anie. Cynobr 
jes t wreszcie fa rb ą  bardzo dobrze k ry jącą .

Z farb  n ieb iesk ich  znane są jako  św ia tło trw ałe : 
kobalt, u ltra m a ry n a , m ilo ri i b łęk it o rjen tu , z m niej 
trw a ły ch : b łęk it ch ińsk i, p a ry sk i i inne.

F a rb y  żółte są  p rzeciętn ie św iatło trw ałe , z w y ją t­
k iem  żółcienia chrom u, k tó ry  dzia ła  ta k  sam o jak  
cynobr. By u n ik n ąć  n iedogodności przy  żółcieniu 
chrom u poleca się dodać do niego pew ien-procen t żół­

cien ia  indy jsk iego  lub żółcienia lak u  o tyle, o ile po­
trzeba do osiągn ięc ia  kryc ia .

Z farb  fioletow ych najlepszą, zarazem  i n a jd ro ż ­
szą, jest lak  czysto-fioletow y. Inne przez pew ien czas 
zachow ują swój kolor, lecz coraz więcej b lednieją, 
a w  słabych  tonach  w ykonane d ru k i prędko zn ikają , 
pozostaw ia jąc poza sobą n iepozorną szarzyznę.

B ylibyśm y jednostronn i, gdybyśm y chcieli pow ie­
dzieć, że zm ian a  ko loru  polega jed y n ie  n a  farbie. 
P rzeciw nie, n a jlep sza  fa rb a  trac i swój p ierw o tny  ko­
lor, jeżeli d ru k  w ykonu jem y  n a  m niej w artościow ym  
papierze. P rzedew szystk iem  przy papierze sfab ryko­
w anym  z m niej w artościow ych  surow ców  spostrzeże­
m y jaknajpręclszą zm ianę koloru . Pow ód leży w tem , 
że do b ielen ia  m niej w artościow ych  surow ców  używ a 
się chem ika lij, z k tó rych , pom im o najlespzej opieki, 
części pozosta ją  w papierze, nie da jąc  się zgoła w y­
dzielić. Tyczy to się przedew szystk iem  chloru , k tó re ­
go pozostałości u jem nie  d z ia ła ją  n a  farbę, zm ieniając 
jej kolor.

Nie jes t zadan iem  naszem , w a rty k u le  n in iejszym  
rozw inąć tem a t o papierze, koniecznością jed n ak  jest 
zw rócić uw agę n a  łączność jego z farbą. P a p ie r  sfa­
b rykow any  z w łókna baw ełny  lub  p łó tn a  je s t n a jo d ­
porn iejszym  wobec św iatła . P ap ie r z surow ca drze­
wa i innych , w yłożony n a  św iatło  dzienne, w k ilk u  
dn iach  gubi swój kolor b iały , sztucznie m u  zrobiony 
i p rzy b ie ra  w ygląd, żółty  lub b ru n a tn y , ostatecznie 
h a rm o n ja  m iędzy pap ierem  a fa rb ą  d ru k a rsk ą  coraz 
w ięcej znika, za traca jąc  p iękność d ru k u , pom im o 
użycia  najlepszych  farb.

D ru k a rz  m a  i pow inien papierom , przeznaczonym  
do d ru k u , pośw ięcić ja k  najw ięcej uw agi, trak tu jąc  
je z pew nem  niedow ierzaniem . Dalej w in ien  on się 
s ta ra ć  ściśle i m iern ie  fa rby  nałożyć podług p rzep isa ­
nej tonacja, tem  m niej ona na ten czas g inąć będzie. 
P rzedew szystk iem  p o dpada  n ik n ien ie  przy  fa rbach  
tonow ych, zanad to  syconych pokstem , a  rów nież,

M iniatura, 
jej is to ta  i rozw ój h isto ry czn y .

(Dokończenie.)
P rzypa trzm y  się pracow ni rękop isarzy . Otóż 

m ieli oni specja ln ie  w yznaczone cele, do k tó rych  
w zbroniono w szystkim  dostępu, poza przełożonym i. 
Celę tę nazyw ano „scrip to rium "; m nichów  piszących 
izolow ano p raw ie  całkow icie od w szelkiej styczności 
z k o n fra tram i. T ekst, k tó ry  przepisyw ali, leżał zwy­
kle w oryginale. N iejednokro tn ie  dyktow ał go ,,ar- 
m ariu s" .

P isa rze  średniow ieczni cieszyli, się Wysokiem p o ­
w ażaniem . Poniew aż rzadiko tru d n iły  się przepisy­
w aniem  ksiąg  osoby św ieckie, przeto dzieła sp o rzą­
dzane, rękop iśm ienne , najczęściej były treści re lig ij­
nej. C eniona zdolność arty styczna pow odow ała, że 
p isarzy  posuw ano do najw yższych dostojników .

N ietylko średniow iecze m iało  zrozum ienie dla 
p ięk n a  książk i. N arody klasyczne chętn ie p rzyozda­
b ia ły  rów nież swoje księgi. P lin iu sz  m ów i n am , że 
lekarze greccy Cratemas, D yonizjusz i M etrodorus, 
przyozdabiali swoje rozpraw y o w łaściw ościach ro ­
ślin, obrazkam i. W iem y rów nież, że M arcus V arro 
w księgach sw oich podał w izeru n k i 700 sław nych  m ę­
żów. Cornelius Nepos i Seneca w spom inają  o k s ię ­
gach, k tóre zaw iera ły  ry su n k i. Jednakże z ty ch  pom ­

ników  nie przeszedł żaden n a  czasy nasze. N a to m iast 
św ia t sta ro ży tn y  czyni nam  niespodziankę. B ulony 
wydobyte z tru m ien  m um ij przynoszą nam  w p ra w ­
dzie rzadko  w iersze w ypisane b arw ą czerwoną, albo 
ry su n k i kon turow e, sporządzone piórem  trzcinow em . 
Za to egipskie groby kró lew skie dały  n am  m in ia tu ­
ry  z okresu  przed 3000 la t przeszło. Egzem plarze zn a­
lezione są w praw dzie też rysow ane piórem  trzcino­
wem, jednakże barw nie kolorow ane. N ajstarszym  
św iadkiem  naszej ery, jes t rękopis, zn a jd u jący  się wc 
W atykan ie , z częściowo zam azanem u m in ja tu ra m i, 
z w ieku  IV. K iedy p rzyg lądam y się rękopism om  
greckim , pod w zględem  chronologicznym , to  podpada 
nam , iż obrazki w cielano do tek s tu , celem  o b jaśn ie­
nia, rozpraw y1. Działo się przeciw nie n a to m ias t n a  
Zachodzie. M nisi zabiegali głów nie o to, aby k lasz­
tory  jalknaj w cześniej i jaiknaj liczniej zaopatrzyć 
w księg i Św. P ań sk ich . S k u tk iem  nadzw yczaj s ta ­
ran n e j i artystycznej k a lig ra fji u s ta liły  się pew ne 
ścisłe no rm y  m alarstw a . N aprzód postępu jący  duch 
a rty s ty  p rag n ą ł jed n ak  jak  najbardzie j dać u p u st 
swej fan taz ji i w yzyskać póle d z ia łan ia  do popisów  
tw órczości nowszej. Poniew aż w tej m ierze brak ło  
pierw ow zorów  rękop isa rzy  starszych , był św ia t ro ­
ś linny  i zwierzęcy, najbliższego otoczenia, wzorem 
pierw szorzędnym . B ysow nik nie dbał o zbyt dok ła­
dne oddanie pierw ow zorów  zaczerpniętych choćby 
i ze św ia ta  ludzkiego. Nie m yślał o dok ładnem  od- 
zw ierciad len iu  m otyw ów  głów nych. Tem sam em  po-
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chcąc siłę tonów  osiągnąć, przy n adm iernem  nałoże­
n iu  farby.

W szelkie farby, od najciem niejszych  aż do naj- 
jaśn iesjzych , pow inny być o ty le nałożone w odcie­
n iach , o ile n a jm niejsza  ilość fa rby  n a  w a łk ach  w y­
s ta rcza jącą  będzie do w y k o n an ia  d ru k u , uw zględn ia­
jąc  przy tem  n a tu ra ln ie  pow ierzchnie, k tó re  m a ją  być 
dobrze k ry te .   P o r a j .

L iteratura  k s ię g o z n a w c z a  w  R osji.
Bolszewizm  dokonaw szy w Rosji p rzew rotu , 

u św iadom ił sobie zbyt szybko, że p rzew ró t ten  ud ał 
się dzięki ogólnem u brakow i ośw iaty, i żeby s tan  po­
s iad an ia  u trzym ać, należy  ośw iatę, rozum ie się, na 
bolszew icką m iarę  zakro joną, śród  szerokich w arstw  
szerzyć. To też żadna  z p rodukc ji bolszew ickiej nie 
s tan ę ła  n a  ta k  w ysokim  poziom ie jak  p ro d u k c ja  k s ią ­
żki. I nie tylko p ro d u k c ja  w ydaw nictw  popu larn y ch  
znalazła  w bolszew iźm ie poparcie, owszem chcąc zy­
skać swój w ew nętrzny  św ia t uczony, k tó ry  zresztą 
pod h asłem  ra to w an ia  k u ltu ry  Rosji bardzo szybko 
poddał się b iern ie reg im ow i bolszew ickiem u, chcąc 
wreszcie zaim ponow ać św iatow i uczonem u obcych 
państw , bolszew icy jak  n a jw ięk szy  nac isk  k ład ą  na. 
w ydaw nictw a pow ażne naukow e i luksusow e. Ten 
rozrost k siążk i pobudził do życia nowy praw ie  do­
tychczas w Rosji dział p ro d u k c ji um ysłow ej, l i te ra tu ­
rę księgoznaw czą, obejm ującą h is to rję  książk i, este­
tykę, techn ikę, zdobnictw o i ilu s trac ję , techn ikę re ­
p rodukcji, papieroznaw istwo, wreszcie bitoljografję 
książki.

Dział b ib ljog rafji n am  d ru k a rzo m  w ięcej obcy, 
p rzy jrzy jm y się więc sam ej ogólnej lite ra tu rze  księ- 
goznaw czej. Do czasu p rzew ro tu  było jej jak  w spom ­
n iałem  m ało. Z techn ik i książk i w yszły dw a pod­
ręczn ik i d la  d ru k a rzy : tłum aczen ie F r. B au era  i dzie­
ło A nisim ow a. Z h is to rji k siążk i w yszła L ibrow icza 
„I s t o r  j a  k n i g i  w  R o s s  i i" — h is to r ja  książki

w Rosji oraz K ołom nina „I s t o r  j a  k n i  g o p i e c z  a- 
t a n i a "  — h is to r ja  d ru k a rs tw a . „R u  s s k  i j B i ­
b l i o f i l "  pośw ięcony był h is to rji i estetyce d ruku . 
P ozatem  k ilk a  dzieł b ib ljograficznych. Dziś h is to rja  
książk i i d ru k a rs tw a  znalazły  swój w yraz w dziełach: 
P oku ł „K n i g ą “ i Busz „I s t o r  j a k n i g  i". W ięcej 
obszernie tra k tu je  spraw ę P raw do łiubow  w  dziele 
„ I s t o r i a  p i s m a " .  T łum aczenie dzieła prof. K. 
Beilego. „O t b i r  k i d o  a z b u k i" — od nac ięcia  na  
drew nie do e lem en tarza  — jest op isan iem  w ystaw io­
nej n a  B ugrze w r. 1914 w ystaw y  „K ultu ry  książki". 
D ru k ars tw u  pośw ięcona je s t p raca  Szczełkum ow a — 
„I s k u s t w o  k n i g o p i e c z a t a n i a  w  j e g o  i s t o- 
r  i c z e s k o m r  a z w i t i i“ — sz tu k a  d ru k a rsk a  w roz­
woju h istorycznym , dalej G ałak tionow a „ P e r w o p  e-
c z a  t n i k  I w a n  F e d o r o  w"   p ierw szy d ru k a rz
Iw an F iedorów . W ro k u  1921 w yszła w  K rasnodarze 
„I s t o r  j a k n i g i  i j e j e z n a c z e n i e  w d i e 1 e 
s a m  o o b r a z o w a n i a "  — h is to r ja  k siążk i i jej 
znaczenie w k w estji sam okształcen ia. Także d ru k a r­
stwo k o n sp ira to rsk ie  w Rosji znalazło już sw oich h i­
storyków . Z ielicka-B obrow ska w ydała „B o 1 s z e w i c- 
k i j e  t a j n y j e  t i p o g r f i i  w M o s k w i e  i w M o s -  
k o w s k o  j o b ł a s t i 1904—1908 g o d  a “. B ogaty 
m a te r ja ł tyczący tej spraw y zn a jd u jem y  tak że  w dzie- 
1 e Lenskego „P o 1 i t i c z e s k i j e p r  o c e s s y w R o- 
s s i i 1860 g.“ oraz; wi dziele „T echnika bolszew ickie­
go podpolia" — tech n ik a  bolszew ickich su teren .

N ajobszerniejszy  jes t dział tech n ik i d ru k a rsk ie j, 
szczególnie u k ład u : G ałak tionow a „ B i e s i e d y  n  a  - 
b o r s z c z i k  a" — rozryw ki sk ład acza , Z orna „L e k- 
c i i p o  n a b ó r  n o m u  d i e ł u"  — lekcje u k ład u , 
D ym arow a „R u  k  o w o d c t w o d 1 i a n  a  b o r  s z c z i- 
k a n a  m a s z i n i e  L i n o t y p “ — podręcznik  d la 
skałdacza n a  m aszynie L inotype, w reszcie A nisim ow a 
„O s n o w y k n i ż n  o g o n a b o  r  a" — p odstaw y  u k ła ­
du książkow ego. Dałszem i sp raw am i d ru k a rsk iem i 
za jm uje się  AniSim ow w dziełach pod ty t.: „ O s n o -

staci ludzkie, zwierzęce, rośliny , ryby, węże, liście, 
gałązk i itd . w idzim y odzw ierciadlone w ed ług  w łasne], 
n ieraz  sw aw olnej fan tazji.

Ojczyzną n ajstarszego  m a la rs tw a  zachodniego jest 
n iew ątp liw ie  Ir la n d ja . S z tu k a  jej kroczyła n a jp ra ­
w dopodobniej w łasnem i to ram i, gdyż nie w ykazuje 
abso lu tn ie  żadnej łączności z b izan tynizm em , an i 
sz tu k ą  w łoską. P oprzep la tane  k sz ta łty  zw ierzęce
i całej zresztą o rnam en tyk i w ykazu ją  ta k  w iele sa- 
m oistności, że dociekając p ierw iastku , najw yżej m o­
żna je posądzić o w pływ y egipskie. C h arak te ry sty ­
czne cechy chrześcijańsk iego  kościoła iry jsk iego  oraz 
sposób dyscypliny k lasz to rne j, n a su w a ją  w iele domy- 
ślań  n a  te m a t w spólnoty  z cecham i w ybitnem i 
W schodu. W szakże udow odniono nap ływ  m nichów  
egipskich. Tem  się też tłum aczy  podobieństw o do 
artystycznych  pojęć egipskich, k tó re  keltow ie u z u ­
pełnili, zgodnie ze swoim duchem  i poczuciem  w ła ­
snemu W pływ y te udzieliły  się później też sztuce an ­
g ielskiej i s tąd  określenie cechy anglo-saskiej.

Styl iry jsk i odznacza się n astęp u jącem i w łaśc i­
w ościam i: P ierw szy  w iersz p isano  zwykle w iększy, 
an iże li następne . On to obejm ow ał też in ic ja ł, k tó ry  
łączył się zwykle z k ilk u  następnem u w ierszam i, za­
leżnie od upodoban ia  arty sty . P ozatem  m iał on całą 
o rnam entykę. Ozdoby rysow ano przew ażnie piórem . 
N a belkach  lite r  u sad aw ian o  albo w yprow adzano 
z n ich  różne objek ty  rysow nicze, ja k  p tak i i gady.

W  k ąc ik ach  i p rzestw orzach  zn a jd u jem y  czaple, wę­
że, w yskaku jące  lisy oraz sm oki, zaopatrzone m nó­
stw em  kom pozycyj taśm ow ych. M niejsze czy w ię­
ksze k ropki, roztoczone naokół in icjałów , to próby 
przyozdobienia ich, k tó re później przechodzą w  k sz ta ł­
ty  linearne. I r la n d ja  szczęśliw ie by ła  zachow ana od 
zaburzeń  pierw szego tysiąclec ia  i d latego sz tu k a  zdo­
bn ictw a książkow ego i ręk o p isa rs tw a  m ogła dojść 
tam że do niebyw ałego rozkw itu . S tąd  też n a  św iat 
cały  w ychodzili apostołowie- nowej i wysoko' w a rto ­
ściowej sztuki, k tó ra  zrodziła  n iesłychan ie zdolnych 
ium ina to rów  i. p isarzy.

S ztu k a  iry jsk a  p rzen iosła  się dzięki św. Kolum - 
b janow i w VI w ieku  do F ran c ji, a  s tąd  n a  resztę 
k on tynen tu . Styl m in ja tu ry  spo tkał się z w pływ em  
odw rotnym , a m ianow icie sztuki b izan ty jsk ie j i w ło­
skiej. Z auw ażam y to szczególnie w tenczas, kiedy 
porów nujem y prace ręk o p isa rsk ie  sw oiste z tem i, 
k tó re sporządzili na-pływowcy. Różnice są bardzo 
znaczne.

Okres K aro la  W ielkiego da je  n am  obraz tw órczo­
ści północnej E uropy, w yłączając Irlan d ję . Ale i. tu  
spostrzegam y w pływ y iry jsk ie  w  zaw iłych o rn am en ­
tac jach  taśm ow ych. R ysunki p o p raw ia ją  się znacz­
nie. O bjekty rysow ane s ta ją  się w ierniejsze, o trzy­
m ując k o lo ra tu rę  sobie w łaściw ą, oraz dokładniejsze 
i popraw niejsze cieniow anie. Dzieła arty styczne epo­
ki k a ro liń sk ie j są wyższej w artości i odznaczają się
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w y  i r . i s o w a n i e  p i e c  z a t n ę  g o  s z r  i f t a" pod­
staw y i ry sow anie  czcionki d ru k a rsk ie j, „ S p u s k a -  
n i ę  f o r m ,  o p r e d i e l e n i e  i u s t  a  n ó w k a  f o r -  
m  a  t a “ spuszczanie form, w ybór i u stanow ien ie  
fo rm atu , „T i p  o g r a f  s k a j a  p i e c z a t ‘ i m a t e r -  
j a ł y“ — typograficzny d ru k  i m ate rja ły , „ S t e r e o -  
t  i p  n  o j e d  i e ł o" — stereo typ ja . Dzieło „ T e c h n i ­
k a  1 i to g r  a f j i“ przeznaczone je s t d la  uczni lito g ra ­
fów.

O opraw ie in tro lig a to rsk ie j i zew nętrznym  przyo­
zdobieniu  k siążk i p isa ł A nisim ow  bardzo obszernie, 
uw zględn ia jąc spraw ę h isto ryczn ie i technicznie 
w dziele „Kin i ż n i j p i e r e  p  1 e t “ — opraw a k s iąż ­
ki. A nalogicznie u jm u je  spraw ę D ulsk ij w „K n i g a 
i j e j e h u  d o ż e s t  w i e n n  a j a w n  i e s z n  o s t “ — 
księga i jej arty sty czn a  opraw a.

O w ew nętrznem  zdobnictw ie k siążk i i jej estetyce 
m ożna znaleźć dużo m a te r ja łu  w  S idorow a „I s k u - 
s t w o  k  n  i g i“ i w  M uratow a „R e f o r m a  k n i g i" 
R eprodukcjom  graficznym  pośw ięca znany  n am  już 
A nisim ow  dw a d z ie ła : „ G r a w i r o w a n i e  c w i e t- 
n y c h  o f o r t o w  i e s t a m p o  w “ oraz „G r  a f i - 
c z e s k i  j e  i s k u s i  w o i r e p r o d u k c i j a " .  Hi- 
fi to r  j i g ra fik i pośw ięcone je s t dzieło IIo lle rb ach a : 
„ I s o r i a  g r a w i u r y  i l i t o g r a f j i  w R o s s  i i". 
Szereg p rzepięknie w ydanych  książek , pośw ięconych 
jes t m onografjom  arty stó w  grafików  książkow ych 
O stroum ow ej-Lebiedow ej, N itrochinow i i Czechoni- 
nowi. Z asady  este tyk i książk i, w ięc ułożenie k o lu m ­
ny  n a  papierze, w ybór czcionek itp. om aw ia zbiór a r ­
ty ku łów  „XXV zasiedan ji koimissii po izuczeniu is- 
k u s tw a  kn ig i"  — XXV opsiedzeń kom isji d la sztuk i 
książki.

Ja k  dalece k s iążk a  s ta ła  się czynnikiem  w ażnym  
w życiu obecnego społeczeństw a rosy jsk iego  św iad­
czy dzieło prof. K ufajew a „ P r o b l e m y  f i 1 o s o f i i 
k n i g i“. Z tego p u n k tu  w idzenia, p rzy n ajm n ie j u  nas 
n ik t nad  k s iążk ą  się nie zastanaw ia ł.

w iększą h arm o n ją . W idzim y, że ilu m in ato rzy  tego- 
cześni s ta ra ją  się m otyw y przyrodnicze lepiej prze- 
stud jow ać, a  od tw arzając  je, dać n ap raw dę rzeczy do­
skonałe.

Dzieła pow stałe  w okresie najw yższego rozkw itu  
m in ja tu ry , pochodzą ze zachodniej F ran k o n ji i noszą 
sw oiste cechy. Z chw ilą  w y m arc ia  d y n astji K aro lin ­
gów, sk u tk iem  w ielk ich  zaburzeń, jak ie  k ra j n aw ie­
dzały, sz tu k a  ręk o p iśm ien n a  i i lu m in a to rsk a  p odupa­
dła, a n a  p ierw szy  p lan  w ysunęły  się Niemcy. Mimo 
to jednakże sposób w y k o n an ia  i producenci nie zm ie­
n ili się.

Dzieła m a la rsk ie  okresu  rom ańsk iego  w ykazu ją  
oparcie się n a  w zorach  klasycznych, a  znam ieniem  
ich głów nem , to niepew ność ręk i i niewprawność. 
oka arty sty . Mimo to jednakże wysoko ceniono p isa­
rzy  i ilum inato rów , k iedy  ich w ysuw ano do na jw yż­
szych godności k ap łań sk ich . Gdy fran cu sk a  m in ja- 
tura; uległa; w pływ om  iry j sko-anglo-siaskim , zazna­
czył się w! Niem czech, w czasie gotyku, k ie ru n ek  no  
wy. R ysunki piórkow e, o łagodnej ko lo ratu rze , uw y ­
p u k la ją  lepsze odczucie p iękna. G otyk staw ił nowe 
zupełnie lin je  pod w zględem  ornam en tacji. C iasna 
s tru k tu ra  zw ęża sw obodne i okrąg liste  form y o rn a ­
m en tyk i rom ańsk ie j i w yw iera  s iln y  w pływ  n a  a rch i­
tek tu rę .

E poka re n esan su  u w y p u k la  w  E uropie północnej 
i N iderlandach  k ierunek , k tó ry  w ięcej ceni indyw i-

Do lite ra tu ry  księgoznaw czej należą  dzieła, tyczą­
ce exlibrisu . Tych po siad a  l i te ra tu ra  ro sy jsk a  n ie ty l­
ko że p okaźną ilość ale w nadzw yczaj efektow nych 
w ydan iach . Dla w ielk iej ich ilości w spom nim y je ­
dynie o znaczniejszych. W ięc: A dariukow a „ R u s -  
s k  i j k n i ż n i j  z n a  k “, „ K n i ż n y j e  z n a k i r u s s -  
k i c h  c h  u  d o ż n i  k  o w", W ojnow a „ K n i ż n y j e  
z n a k i  M i t r o c  h  i n a “ F re im an a  „E x 1 i b r  i s“, Ba- 
syk ina  „ K n i ż n y j e  z n a k i "  i w reszcie n a jc iek aw ­
sza i na jbardzie j szczegółowa p raca  O rłow a „ L i t e ­
r a t u r a  o k n i ż n y c h  z n a k a c h “ .

Z lite ra tu ry  perjodycznej pośw ięconej książce lub 
jej działom  w spom nieć należy  o „ G r a w i u r a  i k n i -  
g a" w ydanym  przez Mosk. A kadem ję S ztuki oraz cza­
sop ism a „K n i g o w i e d i e n  i e“ i „B i b 1 i o g r  a  f i- 
c z e s k i j e  I z w  i e s  t  i a".

Szereg dzieł tyczących k siążk i obejm uje kw estje 
tak  historyczne, estetyczne i techniczne jak  i bibljo- 
graficzne. Poniew aż są to dzieła poziom u akadem ic­
kiego należy je p rzynajm nie j w spom nieć. Są n iem i: 
„K n  i g a w R o s s i i", „ K n i ż n a j a  t o r  g o w i  a",  
„ G a z e  t n y j  i k  n  i ż n y j m i r " ,  „ S ł o w a r n y j  
u  k  a  z a  t  e 1 p o  k  n i e g  o> w’ i e di i e n i  u “ — osta tn ie , 
w yczerpująca encyklopedja księgoznaw cza.

  3- SKuglin.

C oś n ie co ś  
0  sta ra n n o śc i przy druku ilu stracyjn ym .

P iszą  n am  z Pom orza:
N a ten  tem a t bardzo wiele jeszcze m ówić m ożna

1 przyznać trzeba, że d ru k a rs tw o  polskie pod tym  
względem  ch rom a i nie czyni p raw ie nic, aby  zrów ­
nać się w pochodzie z d ru k a rzam i innych  narodów . 
Kto jes t w inien , że tak ie  w łaśn ie s to su n k i p an u ją  
u  nas, o tern w iele m ożnaby m ówić i dysku tow ać — 
a w końcu  jed n ak  w szyscy byśm y się ń a  to zgodzili,

dualność. R uch ten  przenosi się n a  k ra je  ościenne. 
M in ja tu ra , w sk u tek  w iernego oddaw an ia  cech cha­
rak te ry sty czn y ch  obranego przedm iotu , oraz nadzw y­
czaj s ta ran n em  w ykonan iem , zdobyw a wiele n a  w a r­
tości czystego artyzm u. Jak  bardzo k ie ru n e k  ten  m u­
siał odpow iadać poczuciu estetyków  ów czesnych, do­
wodzi fak t, że cieszył on się specjalnem  poparciem  
książą t burgundzk ich .

P o rów nu jąc  s tan  rzeczy w E uropie południow ej 
i n a  W schodzie, zauw ażam y, że m in ja tu ra  w łoska 
oswobodziła się z pod w pływ ów  b izan ty jsk ich  z w ie­
kiem  X III. Z najdu jem y  jednakże poszlaki w pływ ów  
pół n o c n  o -e urope j sk i ch .

H iszp an ja  s tan o w iła  w sztuce szkołę m a la rsk ą  
dopiero wówczas, kiedy m in ja tu ra  s tra c iła  ju ż  zupeł­
nie swoje znaczenie. I dlatego to przy porów naniach  
dzieł h iszp ań sk ich  w ykazu ją  się w pływ y szkoły  flan- 
d ry jsk ie j czy n iem ieckiej.

P o rtu g a lja  jeszcze później przyłącza się do ruch u . 
Rozkw it m in ja tu ry  ok reśla  się tam że n a  czas około 
1500 r. Sztukę p rzyn ieśli ze sobą najpraw dopodobniej 
N iderlandzi.

Mało n a to m ias t pom ników  znam y n a  W schodzie, 
m inio, że pism o, dające się nadzw yczaj ładn ie  i p ię­
knie w prow adzić do o rn am en ta ln e j kom pozycji, n a ­
suw a przypuszczenie, że i tam  sz tu k a  m u sia ła  stać 
na  w ysokim  poziomie.

‘Ucideusz W ieczorkiewicz.
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że nie co innego, ty lko wrodzone lenistw o i b rak  za­
m iło w an ia  do p racy  je s t przyczyną naszego pod tym  
w zględem  ubóstw a fachowego. Potęguje zaś w w iel­
k iej m ierze to lenistw o i b rak  zam iłow an ia  do ak u ra t- 
nej p racy  rozw ielm ożniona u  n as  p ro tekc ja , k tó ra  n a  
s tan o w isk a  kierow ników  i dyrek to rów  d ru k a rn i w y­
b ie ra  n ieraz  jed n o stk i z fachem  nic wspólnego nie 
m ających .

Ale nie o tem  chcę pisać. A w ięc do rzeczy.
R edakcjom  pism  pom orskich , a zapew ne i po­

znańsk ich , rozesłane zostało z okazji 150-letniego ju ­
bileuszu  S traży  P ożarnej w G rudziądzu t. zw. A lbum  
jubileuszow e p. t. „Życie Pom orsk ie". Zeszyt ten  we 
form acie 4° d ru k o w an y  jes t częściowo n a  papierze 
kredow ym  i częściowo n a  dobrym  drukow ym  p ap ie ­
rze sa tynow anym  i zaw iera  liczne ilu strac je , p rzew a­
żnie po rtre ty . D rukow ano go w Z ak ładach  G raficz­
nych  W ik to ra  K ulerskiego w G rudziądzu — i jak  
op iew ają załączone do niego w ycink i recenzyjne 
z „G azety G rudziądzkiej" — uchodzić m a za „drogo­
cenne dzieło k u ltu ra ln o -h is to ry czn e , jak iem  się do tąd 
w P olsce n ik t poszczycić nie może".

Otóż p rzy jrzy jm y  się tem u  pom nikow em u dziełu 
z p u n k tu  w idzenia d rukarsk iego . Zestaw  m aszynow y 
jako  tak i, za to p rzełam an ie  go w  dw ułam ow e ko lum ­
n y  kw artow e jest bez Sm aku, a ty tu lik i głów ne i pod­
rzędne tak  nieeste tycznie aranżow ane, że w p ro st ra żą  
i p su ją  sm ak  każdego, choćby niew ybrednego d ru k a ­
rza. D ruk  zaś i p rzy rząd  k liszy  au to ty p ijn y ch  jest 
w prost han iebny , bo n ie s ta ran n ie  w ykonany  i to do 
tego stopnia, że m iejscam i naw et lin je , okala jące  por­
tre t  nie k ry ją  p ap ie ru . To też b rak i te przy d ru k u  na  
czysto s ta ra ł się d ru k a rz  pokryć przez n ad an ie  więcej 
fa rby  i tem  sam em  o trzym ał d ru k  nieczysty  i s ia tkę  
k liszy  zasm arow aną, co jes t w idocznem  n a  każdym  
p raw ie  obrazku. Z estaw  ogłoszeń, pom im o bardzo 
w ielkiego w yboru m a te r ja łu  czcionkowego, przew aż­
nie n ieudolny .

Otóż tak  się w rzeczyw istości p rzedstaw ia  to „dro­
gocenne dzieło ku ltu ra ln o -h isto ry czn e", k tó re  D yrek­
cja Z akładów  G raficznych W ik to ra  K ulerskiego p ra ­
gnie p rzekazać potom ności jako... dowód n iedbalstw a 
i lenistwa, naszego. g/of.

Z literatu ry  ob cej.
Nowy organ kierowników drukarń zaczął w ycho­

dzić z dn iem  1 s ie rp n ia  br. w Jugósław ji. Pierw szy, 
bardzo gustow nie w ydany  n u m er tego czasopism a, 
podaje  w a rty k u le  w stępnym  p ro g ram  w ydaw nictw a: 
„S o lidarnost i s tro g a  d isc ip lin a  m o ra  v lad a ti u na sini 
red o v im a“ (Solidarność i sroga dyscy p lin a  pow inna 
panow ać w naszych  szeregach). A rty k u ł ten  p rzesią­
k n ię ty  je s t duchem  siły  i woli, z k tó rą  k ierow nicy  
d ru k a rń  Jugósław ji p rzy stęp u ją  do now ej p racy . Tą 
sam ą ideą tch n ą  i dalsze a r ty k u ły : Pojęcie o rgan iza­
cji. — Dem agogia. — K ierow nik  u  p rasy  d ru k a rsk ie j. 
Opis R ocznika czeskosłow. d ru k a rzy  za rok  1926. D a­
lej sp raw y  zw iązkow e i ogólne, wreszcie ogłoszenia. 
O rgan ten  je s t d rug im  z rzędu  organem  słow iańsk ich  
k ierow ników  d ru k a rń . „Typograficke L isty", organ  
k ierow ników  d ru k . w P radze, w spom inając  o tem  w y­
daw nictw ie , dodają : „Obecnie w reszcie kolej n a  k ie­
row ników  polsk ich  d rukarń .... Chyba i oni także się 
zjednoczą i zaczną owocnie działać, a  czyniąc aluzje 
do n iedaw nego w szechsłow iańskiego zlotu sokolego 
w P radze, w k tó ry m  sokolstw o P o lsk i ze względów

„relig ijnych" nie bra ło  udzia łu , kończą uszczypliw ie: 
„owszem — chyba zezwoli im  n a  to — w ładza koś­
cielna".

*  *  *

Echo. A rty k u ły  p. J. K uglina um ieszczone w nr. 
30 -32 czasopism a naszego pod ty tu łem  „D rukarstw o 
w Czechosłow acji", „M iędzynarodow y kongres k siąż­
k i w P radze" i inne znalazły  s ilny  oddźw ięk i zag ra­
nicą. Szczególne za in teresow anie w zbudziły  w o rg a­
nie czechosłow ackich k ierow ników  d ru k a rń  „Typo­
graficke L isty" w P radze. W  felje tonie za ty tu ło w a­
nym : „Cizima, ocim a" s treszcza ją  „Listy" w a ż e n ia  p. 
K. w ypow iedziane w1 „P rzeglądzie G raficznym ", zao­
p a tru ją c  je n astęp u jący m  w stępem :

„W d n iach  zlotu odbył się, jak  w iadom o, w P r a ­
dze w jelk i m iędzynarodow y zjazd b ib lio tekarzy  i m i­
łośników  książki, k tó ry  śc iągnął przeszło 400 delega­
tów, z A m eryki, E g ip tu , P a les ty n y  itd . Między pol­
sk im i delega tam i, a  było ich  60, był i k ierow nik  po­
znańsk ie j d ru k a rn i kol. J. K uglin. O jego udziale 
w zjeździe oraz w naszem  zw iązkow em  zebran iu  już 
w tem  m iejscu  zdaliśm y spraw ę. Kol. K. p o ją ł swoje 
zadanie i przy jazd  nadzw yczaj pow ażnie, pow ażniej, 
jak  n ap rzy k ład  n as i eksperci w yjeżdżający  do L ipska 
(na Targi). Z w racał uw agę n a  w szystko, in form ow ał 
się, s ta ra ł się dotrzeć do rdzen ia  każdej rzeczy i w ten  
sposób zyskał szereg w iadom ości. Kol. K. je s t jed n ak ­
że przy sw ym  sądzie człow iekiem  bardzo objektyw - 
nym . Owszem: je s t z W ielkopolsk i, z daw nego p ru ­
skiego zaboru i przeszedł w ysoką szkołę tw arde j p ru ­
skiej pięści i siły. Gdyby n a  jego m iejscu  był inny  
uczestn ik  — n ap rzy k ład  z K ongresów ki lub  M ałopol­
ski, w ypadłyby  ustęp y  re fe ra tu  cośkolw iek inaczej" 
(sic!). _____

B rud zen ie  n a k ła d u  p rzez ta s iem k i.
N iem a środka, k tó ryby  zapobiegł b rudzen iu  n a ­

k ład u  spow odow anem  przez tasiem ki, poniew aż one 
przy przejściu  arkuszy  przez m aszynę z czasem  się 
rów nież zab arw ia ją  i w następstw ie  brudzą. Częścio­
wo tem u  zapobiec m ożna, jeżeli do d ru k u  użyjem y 
l e p s z e j  farby, k tó ra  przy m in im aln em  użyciu  da 
dostateczne zabarw ienie form ie i nak ładow i. Przez 
oszczędniejszy użytek  fa rby  tas iem k i m niej dostępne 
są przyjęciu  tejże, a brudzenie n astęp u je  rów nież 
w m in im alnym  stopniu.

Zabrudzone tas iem k i najlep iej się oczyszcza ła t­
k ą  n as iąk n ię tą  b e n  z yn ą , p rzecierając n ią  dobrze 
tasiem ki, a następn ie  d ru g ą  ła tk ą , n a s iąk n ię tą  naftą , 
pow tarzam y przecieranie. Przez przecieran ie n aftą  
p re p a ru ją  się tasiem ki o tyle, że m niej są w  stan ie  
przyjm ow ać farbę i d z ia ła ją  zupełnie ta k  sam o do­
datn io  na  n ak ład  ja k  naoliw iony arkusz n a  p rzyrzą­
dzie m aszyny.   G r.

J a k  A n glja  
z a p o b ieg a  fa łsz o w a n iu  b an k n otów .

A fera m asow ego fa łszerstw a bankno tów  fran cu ­
sk ich  n a  W ęgrzech obudziła czujność w szystk ich  
p ań stw  i w znow ienia k on tro li n ad  fab rykacją , a spe­
cja ln ie  dopływ em  banknotów  do sw ych kas. Jeden  
z dzienników  ang ielsk ich  podia je z tego pow odu c ie­
kaw e szczegóły o „fabrykach" banknotów  an g ie l­
skich- „B anknot angielsk i — pisze dziennik 
— jest podłużnym  skraw kiem  białego papieru,
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z nadznak iem  cyfr i w yrazów , ponum ero­
w any, zaopatrzony  w podpisy  i znak  w odny. R ysu­
n ek  w p rzeciw staw ien iu  do b arw nych  not, używ a­
nych w w iększości p ań stw  eu ropejsk ich  — u trzy m a­
ny  je s t jedynie w dwóch kolorach. Zdaw ałoby się 
zatem , że podrab ian ie  obiegowych znaków  ang iel­
sk ich  nie p rzedstaw ia  w ielk ich  trudności. Nie należy 
w szakże zapom inać, iż p ap ie r używ any do tych b an k ­
notów , różni się ogrom nie od w szelkich  innych  is tn ie ­
jących gatunków .

Skład  chem iczny farby  d ru k a rsk ie j stanow i ta ­
jem nicę państw ow ą, a znak  w odny jest jedyny 
w sw oim  ro d za ju  n a  świecie. W ykonanie b iletu  b an ­
kowego kosztu je  sk arb  ang ielsk i nie w ięcej niż trzy  
czw arte pensa, a jed n ak  w artość  obiegowa, oznaczo­
n a  n a  tych  sk raw k ach  pap ieru , u zn an a  jes t n a  całym  
globie ziem skim .

P ap ie r bankno tów  ang ie lsk ich  jest nadzw yczaj 
trw ały , w yrab iany  je s t ręcznie ze spec ja lnych  płó­
ciennych gałganów , stanow iących  pon iekąd  m onopol 
państw ow y. Sposób jego fab rykac ji jes t ta jem n icą  
u rzędu  skarbow ego. W iadom o tylko tyle, że w p a ­
p iern i państw ow ej w L averstoke Mills w H afpsh ire , 
gdzie od d w u stu  la t w yrab ia  się ten  „pieniężny su ro ­
wiec", dziennie zużyw ają około 40.000 tonn  czystej 
wody źródlanej d la  celów, zw iązanych z m yciem  m a­
sy , w yprodukow anej z gałganów . P rocedurze tej za­
w dzięcza p ap ie r swój n iezw ykle p iękny  kolor, oraz 
ch a rak te ry s ty czn ą  żyłkow atość. Dowodem jego trw a ­
łości n iechaj będzie fakt, że now y b an k n o t ang ielsk i 
m ożna 50 razy  w yprać i w yprasow ać bez spow odo­
w an ia  jak ie jko lw iek  zm iany w jego w yglądzie.

O używ anej do d ru k u  banknotów  farbie d ru k a r­
skiej, m ożna bez p rzesady  powiedzieć, że jest ona 
n iezniszczalna. W y rab ia  się ją  ze zw ęglonych łu p in  
pew nego rod zaju  egzotycznych w inogron, przyczem  
sposób fab rykac ji znany jes t jedynie szczupłem u gro­
n u  fu n k c jo n arju szy  państw ow ych, ludzi zupełnie za­
ufanych , k tó rzy  ściśle p rzestrzegają  ta jem nicy . W ielu  
fałszerzy banknotów , znakom itych  chem ików , po­
św ięciło już znaczne ilości biletów  B an k u  A ngielsk ie­
go, w  celu zanalizow an ia  tej farby. Jed y n ą  korzyść 
z ow ych usiłow ań  odnosił zawsze skarb .

N aśladow anie znaku  wodnego w ydaw ałoby się 
zadan iem  już znacznie łatw iejszem  do rozw iązania. 
Ale tru d n o ść  tkw i znow u w tem , że owe znaki by­
w a ją  u staw iczn ie zm ieniane. P rzy  tej sposobności 
w arto  zaznaczyć, że is tn ie ją  32 różne sposoby, za po­
m ocą k tó ry ch  k asje rzy  i eksperci m ogą stw ierdzić, 
czy dany  b an k n o t jes t au ten ty czn y  lub też podrobio­
ny.

Podczas, gdy w A m eryce pieniądze papierow e są 
zw ykle p rane, p rasow ane i ponow nie puszczone 
w obieg — to B ank  A ngielski, przez odcięcie podpi­
sów, un iew ażn ia  w szystk ie noty, nap ływ ające  do n ie­
go, a po pięcio-letn iem  p rzechow aniu  u leg a ją  one 
procesow i sp a len ia  i w  ten  sposób niszczy rocznie 
18 m iljonów  banknotów  bardziej zużytych.

Mało kom u w iadom o, że p rzeciętny  żyw ot w ięk­
szości ang ie lsk ich  biletów  bankow ych przekracza  za­
ledw ie 2 m iesiące. W obec tego państw o em itu je  bez­
u s tan n ie  now e znaki p ieniężne i to w s to su n k u  około
60.000 sztuk  dziennie. Z naczna ich ilość, oczywiście 
drogi pow rotnej do B an k u  już nie odbyw a. P ew na 
część ginie rocznie sk u tk iem  pożarów , k a ta s tro f  m or­
skich, zniszczenia przez szczury itp."

„Gdyby jed n ak  — pisze dziennik  ang ielsk i — po­
m im o tych  tru d n o śc i chciał k toś fabrykow ać ang ie l­
skie banknoty , to n iechaj n a jp ie rw  w y sta ra  się o p ra ­

sę, w y tw arza jącą  ciśn ien ie 20 tonn  n a  jeden  cal k w a­
dratow y. O ile m aszynę ta k ą  zdoła u staw ić  i puścić 
w ru ch  w jak im  zacisznym  k ąc ik u  — bez zw rócenia 
uw agi sąsiadów , to w każdym  razie m ożna m u bę­
dzie przyznać sporą dozę przedsiębiorczości.

W k ła d y  z ło ty c h  w  z ło c ie  i d o la ro w e .
B ank  G ospodarstw a K rajow ego kom u n ik u je : 

W m yśl uchw ały  R ady Nadzorczej, powziętej n a  po­
siedzeniu  2-go lipca  1926 r., B ank  G ospodarstw a K ra­
jowego p rzystępu je  z dn iem  16-go s ie rp n ia  b. r. do 
p rzy jm ow ania  i w y p łacan ia  w  k asach  sw oich w Cen­
tra l i  w W arszawie! i  wie1 w szystk ich  O ddziałach opro­
centow anych  w kładów  term inow ych, jako  lo k a t za 
6-cio, 9-cio w zględnie 12-to m iesięcznem  w ypow iedze­
niem , opiew ających  n a  złote w złocie oraz n a  dolary  
S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej.

D la w kładów  złotych w złocie u sta lono  jako  n a j­
niższy w kład  10,000 zł w złocie. O procentow anie aż 
do odw ołan ia w ynosi przy w k ładach  tej k a teg o rji za 
6-cio m iesięcznem  w ypow iedzeniem  5 proc., za 9-cio 
m iesięcznem  — 5% proc., za 12-to m iesięcznem  6 proc. 
w  s to su n k u  rocznym . P rzy  w p łatach , ja k  i w ypłatach  
z rach u n k ó w  złotych w  złocie m iaro d a jn y m  k u rsem  
d la  obliczenia „złotego w złocie" je s t w artość 1 gr 
czystego złota, podaw ane w M onitorze Polsk im , a  m ia ­
now icie: d la  C entrali B an k u  w  W arszaw ie w w y d a­
n iu  M onitora z d n ia  powszedniego, poprzedzającego 
w płatę  lub  w ypłatę, d la  Oddz. p row incjonalnych  Ban 
ku  w M onitorze w ydanym  przed dw om a dn iam i po­
w szednim i, poprzedzającym i dzień w płaty  lub w ypłaty.

D la w kładów  dolarow ych, k tó re przyjm ow ane 
będą w w alucie efektyw nej lub  w pierw szorzędnym  
czieSku bankow ym  n a  zagranice, określono  m in im a l­
ny  w k ład  n a  doi. 100. O procentow anie tego ro d za ju  
w kładów  usta lono  aż do odw ołania n a  5 proc. w  sto­
su n k u  rocznym , przy w k ładach  za 3-m iesięcznem  w y­
pow iedzeniem  i 6 proc. w  sto su n k u  rocznym  przy 
w k ładach  za 6-cio m iesięcznem  w ypow iedzeniem .

W ypłaty  z rach u n k ó w  dolarow ych u sk u teczn ia  
B ank  n a  żądanie bądź w do larach  efektyw nych, bądź 
w  złotych obiegowych po średn im  k u rsie  dn ia.

| Z ch w ili
Sprzedaż drukarni niem ieckiej. N ajw iększa n a  

Pom orzu  d ru k a rn ia  B u ch n era  w Świeciu przeszła 
w tych  d n iach  z rą k  n iem ieck ich  w polskie. Pow aż­
nym  k o n k u ren tem  dla w spom nianej d ru k a rn i s taw a­
ła  się coraz w ięcej m iejscow a „D ru k arn ia  P ow iato ­
wa". D otychczasow y w łaścicel w ielkiej d ru k a rn i n ie­
m ieckiej w idział się zm uszonym  sprzedać swe p rzed ­
siębiorstw o w raz z kom pleksem  budynków , sięga ją­
cych frontem  do trzech ulic. N abyw cam i zostali do 
spółki pp. D onarski, N eum ann, P rusiew icz, Rytlew- 
ski i Schleifer, w szyscy ze Świecia.

Efemeryda! Z w ielk im  tupetem  zaczął w ycho­
dzić w P oznan iu  „K urjer Z achodni" o o lbrzym ich 
rozm iarów  stronn icach , zakro jony  n a  m odłę am ery ­
kań sk ą . Ale szybko ten bluf „am erykańsk i"  sie 
skończył. W  czw artek  bow iem  efem eryda ta  gaze- 
ciiarsfca po dw utygodniow ych d rg aw k ach  zaszła, po­
zostaw iając pracow ników  sw ych niezapłaconych. Po­
dziw iać 'należy naiw ność różnych tow arzystw  w y­
daw niczych, rzucających  się n a  tw orzenie now ych g a­
zet, nie m ając pojęcia an i o organizacji technicznej 
d ru k a rn i, ani w ydaw niczej.
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O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w  P oznaniu .

Z m iana sta tu tu  B an k u  P o lsk ieg o .
W  dniu  31 s ie rp n ia  br. w alne zgrom adzenie ak c jo ­

nariuszowi B an k u  Polskiego uchw aliło  zm iany startu 
tu  oraz udzielenie pełnom ocnictw  w ładzom  B anku. 
W ażniejsze a r ty k u ły  o trzym ały  n astęp u jące  brzm ie­
n ie:

Art. 4. P ow iększenie k ap ita łu  zakładow ego do 
sum y, nie p rzekracza jącej 150 m iljonów  zł, może być 
dokonane za zgodą M in istra  S karbu , n a  sku tek  
u ch w ały  R ady B anku, pow ziętej w iększością conaj- 
m niej 9 członków  R ady i P rezesa  B anku.

A rt. 5. Za zgodą P rezesa  B anku, akc je  im ienne 
m ogą być zam ien iane na  akcje  n a  okazic iela  jed n ak ­
że ty lko  w odcinkach , nie wyższych n ad  10 akcyj, 
przyczem  ogólna ilość akcyj n a  okazic iela  nie może 
przekraczać 15 p ro cen t k ap ita łu  zakładow ego B anku .

Art. 52. P okrycie  30 procentow e może być z w a­
żnych pow odów  obniżane n a  m ocy zatw ierdzonej 
przez M in istra  S k arb u  u ch w ały  Rady, pow ziętej w ię­
kszością conajm niej 9 członków  R ady i P rezesa  B anku

Ilekroć pokrycie obiegu biletów  bankow ych sp a ­
dnie poniżej 40 procent, a  nie niżej 30 procen t, B ank 
płaci Skarbow i n a  k ażd ą  dekadę podatek  em isy jny  
w w ysokości 1 p rocen t w s to su n k u  rocznym  od sum y 
em isji.

Ilekroć pokrycie  obiegu biletów  bankow ych sp a­
dnie poniżej 30 procent, B ank  p łaci S karbow i od n a d ­
w yżki obiegu biletów  ponad  sum ę, p o k ry tą  w w yso­
kości 30 proc. podatek  w edług n a s tęp u jący ch  norm : 

3 proc. rocznie przy pokryciu  poniżej 30 proc.
fi proc. rocznie przy p o k ry c iu  poniżej 27 proc.

10 proc. rocznie przy  p okryc iu  poniżej 24 proc.
aż do 20 p ro cen t w łącznie; przy dalszym  sp ad k u  po­
k ry c ia  podatek  10 p rocentow y podnosi się o 1 proc. 
poniżej 20 procent. Obliczenie p o d a tk u  za czas trw a ­
n ia  sp ad k u  pokryc ia  poniżej usta lonej no rm y  odbyw a 
się co dziesięć dn i przy sporządzan iu  dekadow ych b i­
lansów .

Jeżeli p rocen t p o k ry c ia  spada  poniżej 30 proc., 
s topa  d y sk o n to w a m usi być w yższa ponad  fi procent, 
p rzy n ajm n ie j o X część stopy p odatku , płaconego 
Skarbow i.

Za zgodą M in istra  S karbu  R ada B an k u  może w ię­
kszością conajm niej dziew ięciu członków R ady i P re ­
zesa B an k u  zm ienić a rt. 51 w tym  k ie ru n k u :

a) że s ta tu to w e pokrycie obiegu biletów  b an k o ­
wych, przew idziane w art. 51, zostanie podniesione 
z 30 p ro cen t n a  40 procen t,

b) że przy obliczaniu  p okryc ia  będą w łączane do 
obiegu biletów  bankow ych w szystkie n a ty ch m ias t 
p ła tne  zobow iązania;

c) że o s ta tn i u stęp  art, 51 w ejdzie w życie bez 
względu n a  w ym agan ia , przew idziane w art. 47.

. N a jw ażn ie jsze  
za d a n ie  T argów  W sch od n ich .

O rganizując w ro k u  bieżącym  szóstą k am p an ję  
T argów  W schodnich  m usie li sobie jej k ierow nicy, 
a nadew szystko  rząd , tra k tu ją c y  T arg i Lw ow skie ja ­
ko in sty tu c je  półoficjalną, n a  k tó rą  P a ń s tw a  łoży rok  
rocznie, zdaw ać spraw ę, w jak im  k ie ru n k u  zam ierza­

ją  w tym  ro k u  poprow adzić. M ieliśm y bow iem  Targi 
W schodnie, gdzie p u n k t ciężkości spoczyw ał na im ­
porcie, m ieliśm y T arg i W schodnie w ysilone spec ja l­
nie w k ie ru n k u  p ro p ag an d y  eksportu , m ieliśm y T ar­
gi o m niej lub  w ięcej „w schodniem " obliczu.

Jeden  z o sta tn ich  n um erów  oficjalnego „Przem y­
słu  i H an d lu "  we w stępnym  a rty k u le  o d słan ia  nam  
zam ysły  tegorocznych Targów, k tó re  należy  uznać za 
zupełnie słuszne.

Jak ie  je s t zatem  głów ne zadanie T argów  W scho­
dnich?

Mimo w szystkie dotychczasow e poczynania, u n i­
f ik ac ja  gospodarcza poszczególnych dzielnic nie zro­
b iła  jeszcze ta k  daleko idących  postępów, by m ożna 
ją  uznać za dokonaną. Dużo do zrobien ia pozostaje 
n ad a l i w ysiłk i w k ie ru n k u  zespolenia ze sobą, a n a ­
dew szystko poznajom ien ia , są zawsze ak tualne .

N iezależnie jed n ak  od p ro p ag an d y  p o k ry w an ia  
zapotrzebow ania tow arem  k ra jow ym  i u n ik a n ia  im ­
p ortu  tow arów ; k tó re  m ogą być wyrabiam© w  k ra ju , 
pozostaje jeszcze d ru g a  dziedzina, k tó rą  „Przem ysł 
i H andel"  słusznie o k reśla  jako  najw ażn ie jszą . Jest 
to p ro p ag an d a  zw iększenia konsum cji w ew nętrznej. 
P o d staw ą  p rzem ysłu  może być ty lk o  ry n ek  w ew nę­
trzny, zapew niający  p ro d u k c ji przem ysłow ej zbyt s ta ­
ły, n iezależny  od eksportu .

W  k ra ju  przew ażnie ro ln iczym , jak  P o lsk a , do­
brobyt. w arstw y  rolniczej i jej zdolność ko n su m cy jn a  
w p ierw szym  rzędzie tw orzą podstaw y p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej .

R ozum iejąc ten  pew nik , k ładzie obecny rząd  duży 
nacisk  n a  rozwój ro ln ic tw a, k tó re  dzięki zeszłorocz­
nym  i tegorocznym  pom yślnym  żniw om  i eksportow i 
płodów  ro lniczych i tak  już się w zm ocniło. K onse­
k w entn ie  z tem  m ają  T arg i W schodnie być tym  roz­
dzieln ik iem , k tó ry  rozprow adzi zdobycze jednej w a r­
stw y , w tym  w y padku  w ystępu jącej w roli k o n su m en ­
ta, n a  resztę społeczeństw a.

D roga do tego w iedzie w łaśn ie  przez w zm ożenie 
konsum cji k ra jow ej, przez podniesien ie  popy tu  za to ­
w arem  fabrycznym  przy rów noczesnem  p rzestrzega­
n iu  krajow ego pochodzenia tego tow aru . Do spełn ie­
n ia  tego p o słan n ic tw a  n a d a ją  się T arg i bardzo w yb it­
n ie i to jest w w ro k u  obecnym  najw ażn iejszem  za­
daniem . * *

Otwarcie Targów W schodnich. Dnia- 5. b. m . do­
konał M in iste r P rzem y słu  i H an d lu  p. K w iatkow ski 
o tw arcia  szóstych Targów W schodnich, w  obecności 
przedstaw icieli władz; państw ow ych, kom unalnych , 
cyw ilnych i w ojskow ych.

S p raw y p o d a tk o w e
Podatek przemysłowy. U staw ow e te rm in y  p ła t­

ności zaliczek k w arta ln y ch  n a  podatek  przem ysłow y 
za rok  1926 zostały  przez Min. S k arb u  zm ienione n a ­
s tępująco:

zaliczka za I k w a rta ł — do d n ia  31 lipca w łącznie; 
zaliczka za II k w a rta ł w dwóch ra tach , p ła tn y ch  

do dn ia  20' s ie rpn ia  i 20 w rześn ia w łącznie;
zaliczka za I I I  k w a rta ł w dw óch ra ta c h , p ła tn y ch  

do d n ia  20 październ ika  i 20 lis to p ad a  w łącznie.
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T erm in  ulgow y 14-dniowy przy tych  te rm in ach  
nie m a zastosow ania. Do zaliczek za I i II k w a rta ł 
10-procentowy dodatek  nie będzie doliczany, chyba, że 
w p ła ta  ich n a s tą p i dopiero po d n iu  1 w rześnia.

S k ład an ie  zeznań o obrotach. Obowiązek sk ła d a ­
n ia  zenań  o obro tach  półrocznych przez now ą ustaw ę
0 p o d atk u  przem ysłow ym  został zniesiony; te rm in  
złożenia zeznań o obrocie za cały  rok  1926 p rzypada 
d op iero  do d n ia  15 lutego 1927 roku .

Umarzanie zaległości za rok 1924 i  poprzednie.
Zubożali p ła tn icy  sk ładać m ogą do Izby Skarbow ej za 
pośrednictw em  urzędów  skarbow ych p o d an ia  o um o­
rzenie zaległych podatków  z przed d n ia  1 stycznia 
1925 roku .

Reforma podatku obrotowego. W  sferach  rządo ­
w ych w ypracow uje się obecnie p lan  re fo rm y p o d atk u  
obrotow ego, k tó ry  w dzisiejszej swej form ie jes t p rzed­
m iotem  ogólnej k ry ty k i, albow iem  stosow ane do tych­
czas pob ieran ie w ielokro tne tego p o d a tk u  od  jednego
1 tego sam ego to w aru  po drodze od p ro d u cen ta  do 
k o n su m en ta  obciążało w znacznej m ierze obroty  h a n ­
dlowe.

N ow y p ro je k t przew iduje zw olnienie całego sze­
regu  kupców  od p łacen ia  tego podatku , a przeniesie­
nie głów nego ciężaru  n a  fab rykan tów , hu rtow ników  
i im porterów .

Dochód, jak i ciągnie S karb  z tego p odatku , m a 
n ad a l obracać się w ra m a ch  p re lim inow anych  185 mi- 
ljosnów złotych rocznie, co d a  się osiągnąć w ten  spo­
sób, że' norm a tego p o d a tk u  d la  przew idzianych p ła t­
ników  zostan ie  podniesiona.

D la  pew nej k a teg o rji kupców  m a ten  podatek  być 
obliczony z góry n a  cały rok, tak , że kupcy  tej sam ej 
b ran ży  w tem  sam em  m ieście będą p łac ili rów nej wy­
sokości p d d atek  obrotow y.

W idać z tych  in fo rm acji, że now y p ro jek t d ale­
k im  będzie od p o stu la tu , by p odatek  obrotow y doty­
k a ł ty lko  rzeczyw istych obrotów . W y g ląd a  bow iem  
tak , że d la  u ła tw ien ia  rząd  zam ierza zadow olić się fik ­
cyjnemu kw otam i obrotu, m ającem i w ed ług  szacunku  
w ładz skarbow ych odpow iadać obrotom  rzeczyw istym .
Jakie podatki mam y płacić we wrześniu. W e w rze­
śn iu  p rzy p ad a ją  do zap ła ty  n as tęp u jące  w ażniejsze 
p od atk i bezpośrednie:

1. w p o d a tk u  przem ysłow ym : w p ła ty  m iesięczne 
p o d a tk u  od obrotu , osiągniętego w sie rp n iu  br. do 15 
w rześnia, n ad to  p ła tn a  je s t w te rm in ie  do 20 w rześn ia 
połow a zaliczki za II k w a rta ł br.;

2. p odatek  dochodow y od uposażeń  służbow ych, 
e m ery tu r itp., w ciągu 7 dn i po do k o n an iu  po trącen ia .

N adto  p ła tn e  są  podatk i, n a  k tó re p ła tn icy  otrzy­
m ali nak azy  p ła tn icze  z te rm in em  p ła tn o śc i w w rze­
śn iu  b. r.

W  m ies. w rześn iu  rów nież rozpocznie się egzeku­
c ja  zaległości p o d a tk u  m ajątkow ego  oraz podatków , 
k tó rych  te rm in  p ła tn o śc i u p ły n ą ł w1 m ies. s ie rp n iu  br.

Dodiatklowy podatek 10-procentowy będzie jednak  
ściągnięty. Izba S k arb u  ko m u n ik u je , że n a  zasadzie

rozporządzenia M in istra  S k arb u  z d n ia  8 lipca  1926 r. 
od 1 w rześn ia  br. będzie pob ierany  10 proc. dodatek  
do zaległości podatkow ych.

Z uw agi n a  powyższe, Izba S karbow a w zywa 
w szystk ich  p ła tn ików , aby we w łasnym  in teresie  u iś ­
cili zaległe p o d atk i p rzed  upływ em  tego te rm in u , przy- 
czem wobec przew idyw anego znacznego nap ływ u  
p ła tn ik ó w  do k as  'skarbow ych w: o sta tn ich  d n iach  bie­
żącego m iesiąca , w skazanem  byłoby m ożliw ie wcze­
śniejsze u sk u teczn ian ie  w płat.

N ota tk i
Cena za papierówkę. Ceduła G iełdy Drzewnej 

w Bydgoszczy z d n ia  9. 9. 1926 r. no tow ała pap ierów ­
kę czystą  św ierkow ą, długości 1 i 2 m „ św ieżego cie­
cia, w agi 50 kg. w  cenie' 23,40 (doi. 2.60) za mp. franco 
w agon gran . via> P ętrow ice albo  Mafcoszowa.

Zawodowi protektorzy w m inisterstw ie handlu  
i przemysłu. M inisterstw o przem ysłu  i h an d lu  w yda­
ło bardzo w ażne zarządzenie, aby nie uw zględniać za­
biegów p ro tekcy jnych . Z darza się bow iem  naogół, że 
osoby, sk ładające  w tem  m in is te rs tw ie  podan ia, s ta ­
ra ły  się je poprzeć w pływ am i osób ubocznych, k tóre 
ten  p ro ced er u p ra w ia ją  zawodowo. P odan ie osób, po­
słu g u jący ch  się p ro tekc ją , m a ją  być za ła tw ian e  neg a­
tyw nie. W ykazy firm  i osób, zw raca jących  się do m i­
n is te rs tw a  z p ro tekc ją , będą  co pew ien czas pub lik o ­
w ane.

Nowa edycja znaczków stem plowych. Z dniem  
1 w rześn ia  w ypuszczone zosta ły  w obieg 10-groszowe 
znaczki stem plow e now ego n ak ład u .

R ysunek  nowego znaczka 10-groszowego, w ym ia­
ru  19,5X24.5 m m . p rzed staw ia  godło p ań s tw a  w  ta r ­
czy, otoczonej ra m k ą  w sty lu  renesansow ym .

W  górnej części znaczka um ieszczono w rogach  
cyfry „10“ oraz: n ap is  „groszy", u  dołu zaś „opłata  
stem plow a". K olor znaczka pom arańczow y.

Przez w ypuszczenie w obieg om aw ianego n a k ła ­
du 10-groszowego, znaczki stem plow e daw nych  n a k ła ­
dów nie tra c ą  swej w artości.

Paszporty ulgowe dla prasy. Ogłoszono' okóln ik  
Min. sp raw  w ew nętrznych , p rzekazu jący  spraw ę pasz­
portów  dz ien ik a rsk ich  d ru g ie j in s tan c ji, t. zn. w W ar­
szawie k o m isarja to w i rządu , n a  p row incji w ojew ództ­
wom . N aczelni redak to row ie  sk ła d a ją  p o d an ia  o p a ­
szport bez pośw iadczen ia  S y n d y k a tu  dziennikarzy . 
S tali członkow ie red ak c ji m u szą  złożyć podanie od re ­
dakcji, oraz zaśw iadczenie S yndykatu . Agencje p ra ­
sowe obow iązuje ten  sam  przepis.

Co do lite ra tó w  obow iązuje podanie i zaśw iadcze­
nie Zw iązku lite ra tów . P aszp o rty  są w ydaw ane jedy­
nie w celach zaw odowych.

O g ł o s z e n i a :  7i s t r o n a  80 zł .  1 2 s t r .  40 zł.  3/4 s t r .  
20 zł.  %  s t r .  10 z ł .  7ie s t r .  5 z ł .  7s2 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  5 0 %  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  ra n a  go d z .  9.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł mie­
sięczna 2.00 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O.  N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D ru k a r s k i e j* 4, S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .
R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó w i o n y c h  n ie  z w r a c a m y .

D r u k a r n ia  P o lska  Tow. Akc. w Poznan iu .


